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Z Afryki. Zgon prawicyPRZEGLĄD 
TYGODNIOWY. 

Zaborcza wieża babi­
lońska.

PO M IESZANIE METALOWYCH JĘ ­
ZYKÓW W  CHINACH.

J u tr z en k a  pokoju  na F ilip in a c h .

Ja k  niegdyś biblijny zamiar 
uwydatnienia pychy ludzkiej 
skąpił się około budowy nie­
botycznej wieży babilońskiej 
i zainteresował śmiałością swą 
wszystkie narody Wschodu, 
tak  zwróciły się obecnie 
wszystkie myśli i uczucia d y ­
plomatyczne na jeden wielki 
wspólny cel — nie zbudowania, 
lecz zburzenia kolosu społe­
cznego, dziwnego równie swą 
starością jak  i ogromem — 
państwa chińskiego.

U samego atoli wstępu do 
tego wielkiego dzieła zepsuł 
się niemal doraźnie najnowszy 
środek porozumienia — język 
drutowy. Poniszczone bowiem 
w Chinach telegrafy uniemo- 
żniły zeszłego tygodnia wszel­
kie porozumienie między ope­
ratorami wspomnianego po- 
wyżej planu. Najsprzeczniej­
sze wieści, znoszące się wza­
jemnie zapełniły szpalty całej 
prasy cywilizowanych naro­
dów, pudczas gdy prawdziwy 
stan rzeczy wiadomy tylko 
w niebie, a na ziemi tylko 
wicekrólom niebieskiego pań­
stwa (C hin). Londyny, Berli- 
cy, Rzymy i Paryże otrzymują 
od kilkunastu dni same nie­
pewne -wieści, które im kore- 
spodenci wedle swego gustu 
lub mylnie powziętych okru- 
•szyn wiadomości podają raz 
ku zatrwożeniu, to znowu ku 
ich uspokojeniu, słowem:
Siogą niepewność gdy każdy tło ­

czy,
Kadby doczekać się choćby rozpa- 

ozy.

Niemcy nie wiedzą, czy 
opłakiwać zgon K e 1 1 1 e r a, 
Francuzi, Anglicy i inne na- 
r °dy, czy ich misyonarze i 
dyplomaci wyjdą z całą skórą 
z Azyi i czy się wojny nie­
pożądane nie okażą nieuni­
knioną koniecznością. Jak k o l­
wiek bowiem żaden z rządów 
w°jny nie pragnie, przeciwnie 
wszystkie niby wzdychają 

zażegnania dzisiejszych 
chińskich rozruchów w dro- 
dże policyjnej, to jednak 
wszyscy muszą być do niej 
gotowymi, gdyż ona sama 
przjjdzie i ukaże się tem 
groźniejszą, im dłuższemu od­
raczaniu ulegać będzie.

W chwili najwyższego w o­
jowniczego nastroju w Chi- 
Mach jaw i się na Filipinach 

ich pokoju. Zastępcy wy- 
spiarzów, zgromadzeni 22 go 
czerwca Da posiedzeniu w M a­
ni i radzą na(j  sposobem 

onoiowego zawarcia pokoju 
ze tanami Zjednoczonymi.

y o to pierwsze reprezenta­
cyjne zgromadzenie Filipiń- 
czy ów od czasu rozwiązania 
się 'ongiesu filipińskiego. 
W naradach brał udział sam 
t y  no] rewojucyjny w liczbie 

onków; amerykańscy 
P^yjaciele nie byli na tem 
zgromadzeniu reprezentowa­
nymi, i lWej. trzydziestu po- 
ltycznych więźniów w ypu­

szczono z więzienia, aby brali

udział w obradach. Dopiero 
wieczorem tegoż dnia przedło­
żyli obradujący jenerałowi 
Mc A rth u r’owi w arunki, które 
tenże przyjął. Mówcy i rze­
czoznawcy zgromadzenia użyją 
swego wpływu, aby nakłonić 
Aguinaldę do zgody z am e­
rykańskimi władzami i w yda­
nia nakazu do zaniechania 
nieprzyjacielskich kroków. Po 
czterogodzinnych debatach, 
zgodzono się na następujących 
siedm warunków, pod którym i 
uznano pokój za honorowy:

1. Ogłoszenie powszechnej 
amnestyi na archipelagu.

2. Zwrot F i ipińczykom 
skonfiskowanej im własności.

3. Obsadzenie jenerałów 
rewolucyjnych w armii i m a­
rynarce, gdy takowa będzie 
ustalona.

4. Użycie dochodów fili­
pińskich na zapomogi dla 
potrzebujących wsparcia żoł­
nierzy filipińskich.

5. Zagwarantowanie F il i­
pińczykom tych samych praw 
osobistych, jakie zapewnia 
swym obywatelom konstytu 
cya Stanów Zjednoczonych.

6. Zaprowadzenie cywil­
nego rządu w Manili i w pro- 
wincyach.

7. Wydaleuie m n i c h ó w  
z archipelagu.

Dekret, ogłaszający amne 
styą na Filipinach już 21. 
cżerwca ogłoszony. Z pod 
amnestyi wyjęci są tylko tacy, 
którzy naruszali reguły w o­
jenne podczas trwającego na 
Filipinach stanu wojennego.

MANEWRY FLOTY FR A N C U SK IE J.

Przed portem wojennym 
Brest odbywają się manewry 
floty francuskiej pod kom en­
dą wice adm irała Gervais. We 
flocie tej ma być reprezento­
wana najnowsza sztuka b u ­
dowy okrętów i obejmuje 
najnowsze okręty bojowe tu ­
dzież krzyżowniki stanowiące 
główną jej siłę. W szelkie je- 
duak wizyty na oki-ętach n a j­
ostrzej są wzbronione w ciągu 
manewrów. Przed komisyą 
senatu przemawiał ostro p re­
zydent ministrów, W aldek 
Rousseau, przeciw wnioskowi 
względem zmiany konstytucyi. 
Oświadczył on stanowczo, 
iż rzeczą parlam entu w dzi­
siejszych stosunkach jest 
utrzymać poszanowanie dla 
obecne, konstytucyi k raju , 
ale nie marzyć o jej mo­
dyfikacji, gdyż praca rządu 
i tak  dosyć jest trudną, bez 
utrudzania jej dodatkowego. 
Z tego wszystkiego wynika, 
że francuscy mężowie stanu 
przewidują dokładniej, mo­
gące wyniknąć zawikłania 
w polityce, niż to na zewnątrz 
okazują.

SU Ł T A N  .MAROKKAŃSKI ŻĄDA 
SĄ1)U ROZJEMCZEGO.

W  sprawie oazy Tuat, którą 
Francuzi obecnie do A lgieru 
przyłączają, j' iko należącą do 
tego kraju, żąda Sułtan z Ma- 
rokko, aby Francya poddała 
sprawę pod rozstrzygnienie eu­
ropejskiego sądu rozjemczego. 
Twierdzi on, że posiada listy 
pierwotnych właścicieli A lgie­
ru  (przed zdobyciem go przez 
Francuzów) ’ że z tych listów 
się okazuje, iż oni oażę T uat 
uważali za należącą do Ma- 
rokko.

W edług depeszy jenerała 
Roberts’a z 23. bm. do L on­
dynu, w której ten jenerał 
nazywa już W olne Państwo 
Oram ' kolonią rzeki Oranii, 
mają nastąpić w krótce na­
tarczywe walki, bo angielska 
linia bojowa nie jest tak  
długo bezpieczną i pewną 
swego połączenia z główną 
podstawą operacyjną, dopóki 
nie przełamie oporu Boerów 
na południowej stronie rzeki 
Vaal. Zamiarem jenerała Ro- 
bert’sa jest oddzielenie zupeł­
ne sił W olnego Państwa Ora 
nii od sił wojennych trans- 
vaalskich. L o r d  Edw ard 
Cecil, rządzący w obwodzie 
R ustenburg twierdzi, ió zebrał 
już 3000 karabinów  od sk ła­
dających broń, zaś angielski 
komisarz w K ronstadt oznaj­
mia, że mu 341 karabinów 
dobrowolnie oddano, słowem 
depesza lorda Roberts’a za­
wiera same znamiona rychłego 
dokonania podboju obu afry 
kańskich republik.

OCHOTNICY NIEMIECCY HO CHIN.

W Niemczech wywołały 
chińsk.e rozruchy decyzyą 
rządu względem wysłania 1. 
batalionu m arynarki do Chin 
i ogłoszenia w erbunku ocho­
tników. K ilka tysięcy ocho 
tn ika zgłosiło się natychmiast 
do służby wojskowej. Rząd 
daje jednak na razie p ierw ­
szeństwo pionierom i oddzia­
łom do kolei żelaznej, gdyż 
ich usługi będą przedewszyst- 
kiem do naprawy kolei żela- 
znycL potrzebne. Berlińskie 
“Nachrichten” ogłaszają, iż 
rząd zmobilizuje kilka dywi- 
zyj i wyśle je do Chin. Ka- 
nonierka “Luchs” już odpły­
nęła, a krzyżownik “Bism ark” 
także zdąża na wody chińskie. 
Adm irał Hoffmann obejmuje 
komendę nad szwadronem, do 
Chin wysłanym.

ZW YCIĘSTW U NAD M ALARYĄ.

Zwycięstwo nad malaryą 
rokuje Dr. Koch w medycznym 
tygodniku z 18. kw ietnia 
swem sprawozdaniem lekar- 
skiem z niemieckiej kolonii 
w Nowej Guinei. Podróż 
przedsięwziął on umyślnie do 
A ustralii w celu zbadania 
powodów tej choroby i środ­
ków na usunięcie takowej 
Zdaje się, że według słów 
przezeń, w sprawozdaniu uży­
tych, pewna kuracya na tę 
słabość będzie ustalona, skoro 
powiada: “Sprawdziliśmy po 
nad wszelką wąpliwość fakt, 
że z febry, malaryą zwanej, 
można oczjścić nawet okolice, 
najbardziej mą dotknięte za 
pomocą prefilektycznych środ 
ków i później zastosowania 
chininy” . W prawdzie i tu 
berkuły zabił ten lekaiz przed 
paru laty i miał to świat le ­
karski panować już stale nad 
nimi, ale jakoś dotąd me 
zdołali się lekarze obświado- 
mić dostatecznie z metodą 
wstrzykiwani"*, suchotnicy 
mrą dotąd codziennie — ale 
co do m alaryi można przypu­
szczać zwycięstwo nad nią tem 
bardziej, że i dotąd nie każdy 
chorujący na nię umierał.

W AUSTRY ACK IEJ RA DZIE P A Ń ­
STWA.

Prawicy już nie ma. “Troia 
fu it” skonstatował Jaw orski.

Więc nie żyje! U m arła na 
reszcie nieboszka. Po d łu ­
giej, ciężkiej, skomplikowanej 
nieuleczalnej chorobie. Bo to 
był “defectus originis” , k*lka 
wad organicznych, z których 
prawie każda śmiertelna, 
hipertrofia pewnych członków, 
drugich z~ mało, ogromny 
żołądek i zanik mózgu, przy 
dużej głowie, w której zdaje 
się, woda była, przytem złe 
wychowanie,zuiarnowana mło­
dość, niekonduita, fatalna hy- 
giena polityczna, fałszywe a 
pety ty, niepowściągliwe chu­
ci, z tego obstrukeya. P rzy­
tem z lekarzami szczęśzia nie 
było, a kogo tam nie było! 
od chirurga po homeopatę, 
szarlatani i stare baby. Nie 
umiała żyć, umarła bezpoto­
mnie, w nędzy austryackiej.

BUDOW NICTW O W K RAK O W IE.

Brak pracy przybrał w K ra ­
kowie ro zn iary  wielkiej k lę ­
ski społecznej. C z a s  podnosi, 
że od lar kilkudziesięciu nie 
było w Krakowie tak  niesły­
chanego zastoju w ruchu bu 
dowlanym i w związanych 
z nim przemysłach i rękodzie­
łach, jak  obecnie. Nawet po 
wojnie austryacko ■ pruskiej 
nie dosięgło przesilenie ekono 
miczne rozmiaru dzisiejsze­
go. Cały ruch budowlany 
w Krakowie obejmuje w tym 
roku budowę ośmiu domów 
prywatnych i jednę robotę 
publiczną, fj. budowę semina- 
ryum dyecezyalnego. Przyjąć 
można, że na 4.000 robotników 
budowlanych w Krakowde, 
ma zajęcie zaledwie 400 do 
500, reszta jest albo bez za­
jęcia, albo zmuszona była o- 
puścić miasto. Z 200 robotni­
ków kaflarskiuh zaledwie k i l ­
kudziesięciu jeszcze pracuje, 
około 30 cierpi głód, a około 
100 poszło za zarobkiem do 
Królestwa. Jeden z majstrów 
kaflarskich opowiadał ze~łza­
mi w oczach, że w ciągu trzech 
miesięcy zarobił zaledwie 1. 
zł. na utrzymanie własne i 
rodziny."

DOM MICKIEW ICZA.

Z Nowogródka dochodzą 
niepomyślne wieści. Realność, 
wktórej była niegdyś siedziba 
M ickiewiczów— jedna z nie 
wielu już pozostałych atrakcyj 
starego grodu ma być nieba­
wem sprzedaną z wolnej ręki. 
Właściciel jej, Dąbrowski, o 
siadły w Twerze adwokat, 
jeszcze m irionej jesieni oświad 
czył we Lwowie znanemu p i­
sarzowi p. E. Pawłowiczowi, 
że ją sprzedać musi; obecnie 
zaś list z bliskiego koła do­
nosi o tem, jako o rzeczy zde­
cydowanej i postanowionej 
ostatecznie. Stoimy więc w o­
bec ewentualność* najmniej 
spodziewanej, a niewymownie 
przykrej, bo w czasie, gdy 
w różnych dzielnicach kraju 
wznoszą się p o m n i k i  dla 
wieszcza, jego Łolebka w ro ­
dzinnym Nowogródku znaleść 
się może w rękach, które nie 
zechcą, ani prawdopodobnie 
potrafią uszanować tej drogiej 
dla nas pamiątki.

Niemieccy rolnicy
W YGRALI KAM PANIĄ ZE RZĄDEM .

Po dłuższej niż długiej w al­
ce zmusili nareszcie niemieccy 
rolnic}’ rząd do ustąpienia od 
zakazu używania polskich i 
ruskich robotników przy go­
spodarstwie rolnem. Obecnie 
uchwalono ostatecznie uczynić 
zadość żądaniom rolników 
niemieckich i przypuścić rze­
czonych robotników rolnych 
w granice państwa niemie­
ckiego na takich warunkach, 
które się równają pozwoleniu 
na stały pobyt i na osiedlenie 
się w Prusach. Agraryusze 
niemieccy użalali się cd lat 
szeregu na to, że szybki roz­
wój niemieckich fabryk wy­
wołał popyt silny na robotni 
ka po Laiastach i wywabił 
tym sposobem młodzLz ze 
wsi za mury miejskie. Z tego 
powodu spotęgowały się nie­
poślednio ceny r o  b o t n i k a  
w gospodarstwie rolnem, a 
tańszego robotnika z PoLki 
nie pozwalał rząd sprowadzać.

ŚM IERĆ M URAW IEW A.

21. czerwca zawołano m ię­
dzy 9. a 10. godziną z rana 
na sąd Boski Murawiewa pod­
czas śniadania, którego nie 
dokończył. Dopi iro bowiem 
filiżankę kawy wypił i obsta- 
lował sobie mięsne śniadanie, 
gdy w tem paraliżem ruszony 
padł i w k ilku minutach już 
był na drodze do wieczności. 
Był on najpierw  prokurato­
rem w Petersburgu, później 
w Moskwie, w roku 1892 
został nadprokuratorem , a 
w 1894 ministrem rosyjskiej 
sprawiedliwości. N a sąd Boży 
powołany w pięćdziesiątym 
roku życia w cLarakterze 
rosyjskiego ministra spraw 
zagranicznych.

ROCZNICA “ NAW RÓCENIA” U N I­
TÓW .

Rosya obchodzi obecnie 
rocznicę gwałtu, dokonanego 
na un*tach, mianowicie dwu- 
dziestopięciolecie t. zw. “na­
wrócenia” unitów chełmskich 
na prawosławi e. Prawosławny 
arcybiskup chełmsko-warszaw 
ski Hieronim  wydał z tego 
powodu list pasterski do d u ­
chowieństwa chełmsko-war- 
szawskiej dyecezyi praw osła­
wnej, datowany datą rocznicy 
24 maja 1900. Z Chełmna 
donoszą, że biskup Herman 
odprawił w asystencyi ducho­
wieństwa i w obecności lu ­
dności prawosławnej z guber­
natorem lubelskim na czele 
uroczystą całonocną liturg ią 
i modły do apostołów Cyryla 
i Metodego.

NIESZCZĘŚLIW A RODZINA.

W e wsi Przyłęg, w Król., 
uległa rodzina gospodarza 
Smólskiego w jeden i ten sam 
dzień aż trzem nieszczęśliwym 
wypadkom. Najpierw  um arł 
nagle ojciec rodziny, Józef 
Smólski, w godzinę później 
brat żony Smólskiego, Adam 
Lubczyński, rąbiąc drzewo od­
ciął siekierą, całą stopę lewej 
nogi. Nie zdążyła jeszcze nie­
szczęśliwa r o d z i n a  ochło­
nąć po tych dwóch wypad 
kach, kiedy całe zabudowania 
stanęły w płomieniach. Spaliły 
się wszystl le nieruchomości, 
domowizna, weksle na 800 r. 
i gotówką 50 rb.

Szlachetność Polaka 
na obczyźnie.

Piękny przykład dał pewien 
młody człowiek, k tóry  pobie­
rał przez rok stypendyum im. 
Ostrowskiego, zostające pod 
zarządem muzeum narodowe 
go w Rapperswylu. Oto, skoń­
czywszy studya, po latach 
dziesięciu, zwrócił całe stypen­
dyum. Sprawozdawca zarzą­
du muzeum pisze o tem: 
‘Z prawdziwą przyjemnością 

zaznaczamy ten pierwszy fak t 
zwrotu stypendyum, pobrane­
go przez naszego stypendystę, 
tem bardziej, iż stypendysta 
cen, odebrawszy z funduszu 
Ostrowsk.ego w roku nauko 
wym 1889 i 1890 stypendyum 
we wysokości 300 franków, 
uznał za stosowne, zwracając 
je do muzeum, dodać i na- 
biegłe od tego czasu procenty 
i przesłał nam sumę 488.70. 
Żałujemy mocno, iż nie mo­
żemy podać do publicznej 
wiadomości nazwiska tak  za­
cnego człowieka, który wie, 
iż pieniądz, co dopomógł mu 
we właściwym czasie do otrzy­
mania wyższego wykształcenia, 
powinien wrócić do tego źró­
dła, skąd następnie j  okolenia 
czerpać nie przestaną zasobów 
tal iegoż dobrodziejstwa. Oby 
wykształcenie to nic było 
tylko naukowem, ale przeję­
ciem bię zarazem obowiązka­
mi względem kra ju  naszego 
nieszczęśliwego, jakoteż i po­
czuciem konieczności zwię­
kszania zasobów dla kształ­
cenia się nowych pokoleń 
młodzieży polskiej.”

D R . L IE B E R  W YBIERA SIĘ  W OD­
W IEDZINY DO S T . ZJEDNOCZO­

NYCH.

W edług doniesienia gazety 
monachijskiej wybiera się 
przywódca Centrum w nie 
mieckiej radzie państwa w n a j­
bliższym czasie do Stanów 
Zjedn. Celem jego podróży 
ma być zbadanie stosunków 
przemysłowych i handlowych 
J a  przygotowania p l a n u  

w parlamencie swego kraju  
do nowego kontraktu handlo 
wego.

NIEDZIELNA HECA W CLEYELAND.

W  niedzielę odbyło się 
w Cleyelntid, Ohio, polowanie 
na salunistów, nie prjestrze- 
gających przepisów o święce­
niu tego dnia. Policjanci z d a l­
szych pozamiejscowych okrę­
gów, przebrani w szaty cy­
wilne, odwiedzali s z y n k i ,  
chwytając w ten sposób na 
gorącym uczynku przestępców 
prawa. Połów był tak  obfity, 
że procesy potrw ają co n a j­
mniej do Nowego roku. N a­
wet w parkach na piknikach 
łowiono sprzedających piwo.

OLBRZYM I POŻAR YV PIT T SB U R G U

22. czerwca nawiedził ugro- 
mny pożar P ittsburg. Ogień 
powstał na Piątej avenue 
w pięciopiętrowym budynku 
a w 15 minutach owładnął pięć 
innych w sąsiedztwie, pomię 
dzy którym i był i bank na­
rodowy. Płom ień zapano­
wał w przeciągu k ilkuna­
stu minut na całej ulicy 
tak natarczywie, że mieszkań­
cy, zaledwie myślący o nie­
bezpieczeństwie, mającem za­
grozić ich mieszkaniom, mu 
sieli się porządnie spieszyć, 
aby z bied ą samo życie ocalić. 
Pomimo szybkiego alarm u i 
ratunku padło k ilka osób 
ofiarą w jednym z gorejących 
domów.

Kandydaci republi­
kańscy.

DO JESIENNYCH  W YBORÓW .

RepublikańsLie stronnictwo, 
zgromadzone na konw encją 
we Filadelfi , postawiło k a n ­
dydatury na pierwsze urzędy 
w tym kra ju  Mc Kiuley’a i 
Roossevelt’a. Pierwszego na 
prezydenta, drugiego na wice­
prezydenta uchwalili zgroma­
dzeń republikanie popierać 
przy nadchodzących jesiennych 
wyborach jednogłośnie.

POBICI YYŁASNĄ B R O N IĄ  R E P U ­
B L IK A N IE .

DzieLnik CLicagosk' i lu ­
struje zbyt trafnie “zdolność i 
praktyczność” Wysyłanych na 
zajęte wyspy mężów repub li­
kańskich, którą to zdolnością 
i praktycznuścią helpi się toż 
stronnictwo w swej platform ie, 
ułożonej na jesienną kam pa­
nią wyborczą.

Ilustracya przedstawia w po­
dobiznach osławionych oszu­
stów w adm inistracji poczto­
wej na wyspie K u b i e :  
N eely’a i R athbon’a, sie­
dzących ze wspartymi no­
gami na otworzonym skar­
bcu kubańskim , palących 
cygary z uśmiechniętą miną 
Tuż koło nich leży zawiązany 
sznurem ogromny wór z na 
pisem, niby twierdzenia Rath- 
bon’a: “Moja zdobycz”. Pod 
worem leżą różne narzędzia 
operacyjne, jakich używają 
złodzieje kasow* N ad ilustra ­
cją  napis: “Ilustracya p la t­
formy republikańskiej tudzież 
motto: “ Wieszają tylko m a­
łych złodziei!” U dołu nap i­
sano: “Rathbone i Neely —
Zdolność i praktyka? My 
takowe posiadam y” .

O FIARY Z D E R Z E Ń  POCIĄGÓW NA 
KOLEJACH.

- Ostatniej niedzieb w nocy 
zaszły aż dwa w ypadki zde­
rzeń pociągów kolejowych, 
kosztujące życie 42 osób oprócz 
ciężko uszkodzonych. W po­
bliżu miejscowości Mac Do- 
nought, Ga., straciło życie 35 
podróżnych. W ypadek spo­
wodowało podmulenie szyn 
kolejowych. D rugi wypadek 
zderzenia się pociągu osobo­
wego z towarowym zaszedł 
w pobliżu Depere, Wisconsin. 
Pociąg wycieczkowy wiózł 
uczestni ków u r o c z y s t o ś c i ,  
urządzonej przez towarzystwo 
śpiewaków “Fond du Lac 
Oshkosh” . Ofiarą tej kolizyi 
jest 7 osób zabitych, dziesięć 
ciężko i 40 lekko rannych. 
Pociąg wycieczkowy szedł o 
10 minut wcześniej niż zwy­
kle. co było powodem kata­
strofy. W prawdzie tylko dwa 
wagony, przeznaczone dla p a ­
lących podróżnych, zupełnemu 
uległy z d r u z g o t a n i u , l e c z  
w nich właśnie znajdowało 
się -100 osób w chwili n ie ­
szczęśliwego wypadku.

PRZYW Ó Z BY D ŁA  ZAKAZANY 
W M ISSO U R I.

Ze względu na panującą 
tuberkulozę między bydłem 
zakazał gubernator s t a n u  
Missouri przywozu bydła do 
Missouri z następujących s ta ­
nów: z Maine, New Hampshire, 
Massactmssetts, Rh ode L land, 
Connecticut, New Y ork, Pen- 
sylvania, New Jersey, Dele- 
ware, Ohio, Indyana, Illinois, 
Michigan, Wisconsin, Iowa. 
Minnesota, K alifornia, K en­
tucky, Tennessee i z Kanady.


